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Deszcz łask 
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(u ryw ek z iyw otu św . Jana B osko).

D nia 4 l ipca 1883 r. otrzym ał ks. 
B osko l ist od hrab iego C ham bord z 
1 ’ rohsdorfu , z prośbą aby go odw ie­
dził, pon iew aż jest c iężko chory . K s. 
B osko odpow iedzia ł, że n ie m oże po­
dejm ow ać się tak dalek iej podróży , 
ale będzie się m odlił i po lec i io sam o 
sw o im w ychow ankom . D nia 13 l ipca 
nadchodzi te legram donoszący o po­
gorszen iu zdrow ia i obaw ie b lisk ie j 
śm ierc i, a zaraz potem przybyw a do 
T urynu hrab ia Józef du B ourg , w ysła­
ny przez hr. C ham bord i przedk łada 
księdzu B osko pow ód sw ego przyby­
c ia, zak lina jąc go, by się udał kon iecz­
n ie do potom ka kró lów francusk ich .

C zcig . ks. B osko odpow iedzia ł naj­
przód przecząco , m ów iąc, że n ie m oże 
w  h iczęm hrab iem u dopom óc, jak ty l ­
ko m odlitw ą, a to m oże czyn ić pozo­
stając w  T uryn ie.

G dy w ysłan iec n ie ustaw ał nale­
gać, ks. B osko spoko jny i uśm iechn ię­
ty  ośw iadczy ł:

: —  C ierp liw ości! Z Frohsdorf nad­
chodziły te legram y i odpow iadałem

Z ruysianfij obrazóro religijnych szkoły mularskiej z

K anclerz i hel m an Z am oysk i z po.
św iecen iem i oddan iem pracow n i ^ |gól e> a' zw ta .szcza kob iet? 1 

dobra Polsk i d ług ie la ta w czasie P>*- ; f;i |kanaście j w c|z iś ch łopcy m łodzi 

now an ia czterec i ^ro ow . ; i dziew częta, postarzejec ie się, ale, czy

rych uszanow ać n ie um iecie? N ie, z 
pew nością, bo w szystko byw a oddane. 
W ięc czas dążyć do zm iany i popraw y.

e - , II YL/jl V l <1, 111 WAV',

G < ly pew nego dn ia rozeszła się raz i c]oezekacje się szacunku , jeżeli sta-
w ieść, że Z am oysk i przyby ł do L w o ­
w a i w katedrze na m szy św . będzie, 
tłum y się zeszły , bo każdy pragnął go 

zobaczyć.

H etm an siedzia ł w  law ’ ce ko ło o łta­
rza i m odlił się gorąco . W  tern z tłum u 
w ysunął się ubog i staruszek , chcąc 
zb liska przy jrzeć się bohaterow i. Z a­
m oysk i podn iósł g łow ę, spo jrzał, 
pow stał, w yszed ł z ław k i i starcow i 
m iejsce w skazał. Staruszek do nóg 
m u się sk łon ił: ,,H etm an ie, tyś w ielk i  
i dosto jny pan, zasłużony senato r, jam  
ubog i starzec, n ie godzi m i się m iej­
sca tw ego zab ierać!1 „T yś starszy 
w  iek iem , odparł Z am oysk i, usiądź prze­

to , ja stać m ogę“ .

I aż do końca m szy św . stał sena­
to r Z am oysk i, a ubog i staruszek sie­
dzia ł w ław ce i m odlił się gorąco: 
„D aj B oże, by zaw sze w Polsce tak 
starość szanow ano! “

A  dziś jak pod tym  w zg lędem dzie­

je się u nas?
O , jakże często staruszk i i staru­

szkow ie bezsiln i napróżno og lądają 
się w oko ło . M iejsca zajęte, m łodzież 
rozp iera się w r ław kach i an i n ie po­
m yśli o w stan iu . T o sam o pow tarza

Bóg czuwa, nad świat cm

C zy w iesz, i le gw iazdek 
T am na n ieb ie b łyska? 
O ! B óg je po liczy ł, 
I  dał im  nazw iska.
M  iesz, i le ob łoków 
Ponad z iem ią p łyn ie? 
O ! B óg je po liczy ł. 
Ż aden M u n ie zg in ie. 
W iesz, i le tam ptaków 
L ata w  słońca b lasku? 
I le rybek w  w odzie? 
I le w  m orzu p iasku? 
Pan B óg je po liczy ł, 
O , dziec inko droga! 
B o nad całym św ia tem 
C zuw’ a oko B oga. 
C zy w iesz, i le  dziatek 
Z  łóżeczek powTsta je, 
I w  szczerych m odlitw ach 
B ogu cześć toddaje? 
O ! B óg je po liczy ł, 
T y  jesteś w  ich rzędzie; 
Z a to tw e serduszko 
W ielb ić B oga będzie.

Matka Boska Zielna wg. rysunku prof. Wlad. Roguskiego z Poznania.

. . • i vnuuzaiy ic icg iam y i uu j/w  n
Jak dawniej starość szanowano j się zaw sze i w  szędzie. C zem u dziś m a- :felegrajQ am i, p isano l is ty  i  lodpow iada- 

K anclerz i hetm an Z am oysk i z po- c?ei ’ gorzej? C zem u zan ika poczucie jem l is tow n ie, teraz posłano do m nie 
' • d C • i i ' ' .J :ii n obow iązku szanow an ia starszych w ro- nso,iie a w iec i ia odpow iadam osob i-
sw ięcem em i oddan iem pracow ał d la, ,. zw łaszcza kob iet? M in ie la t. G J1 ?^c 1 Ja ocipow laciam osom 
j „ i ,11 ....;,, U  + .. „ r  na-! go,e’ a zw łaszcza K om et, iv iin ie iaC sc ie< Pojadę, k iedy pan zechce.

W  tow arzystw ie księdza R ua, przy­
by ł ks. B osko na zam ek dn ia 15 l ipca 

i udał się w prost do chorego , k tó ry 
przy ją ł go z w ielką uprzejm ością.

Przypatrzyw szy się dobrze chore­
m u, przekonał się ks. B osko , że choro­
ba n ie jest tak groźną i zw rócił się do 
n iego słow y z ew angelji:

—  „C horoba ta n ie jest na śm ierć46. 
H rab ia w net uczu ł się lep iej, a ks. B o­
sko dodał, że pow in ien gorąco w zyw ać 
M arji W spom ożen ia W iernych , k tó ra 

jest rów nocześn ie U zdrow ien iem cho­

rych . N astępn ie udzie liw szy hrab iem u 
b łogosław ieństw a, poszed ł do kap licy 

zam kow ej i odpraw ił m szę św .

Przez ten czas Józef du B ourg opo­
w iadał hrab iem u o życ iu Św iętego , o 
cudach zdzia łanych b łogosław ień­

stw em M arji W spom ożycie lk i i o szcze­
gó ln ie jszej op iece, jaką B óg otacza in ­
sty tuc ję salez jańską. W  końcu hrab ia 

zaw o ła ł:

—  Poszukajc ie tego m ęża i przy­
prow adźcie do m nie.

K s. B osko skończyw szy dziękczy­
n ien ie, pokrzepił się n ieco i poszed ł 
do chorego , a ten po otrzym an iu b ło­
gosław ieństw a W spom ożycie lk i W ier­
nych , w rócił zupełn ie dot zdrowia.
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jm ić, że w ie o tw ej niedoli i pragnie ci 
(Bajka) przy jść z pom ocą, jeśli będziesz tak

W  starym lesie ży ła m łoda w ie-A l  Ingo cierp liw a.
w iórka. C alem i dniam i przesiadyw ała I W iew iórka, aczkoł iek bardzo by- 

galązk i napa zm ęczona długą podróżą i niew ygo- 
-- "" idam i —  zgodziła się na czekanie.

O ODMROŻENIU.
K asia m a ręce spuchnięte i czerw o­

ne. Józia usz> palą i bardzo bolą, gdy 
z dw oru przy jdzie i w ciep lej izb ie

A no z zim a niem a żartów jak przy j- 
m rozy. trzeba koniecznie uw ażać 
nos. ręce, usz\ i nogi a gdy ostry 
óz w eźm ie, to naw et na brodę i po-

na drzew ach, skacząc z L  
gałązkę, albo też, usiad łszy na pu­
szystym i ogonie w  sw ej dziup li, dum a­
ła nad sw ym sam otnym losem .

W  około nie było nikogo. Zbliżała się nareszcie upragniona 
chw ila. Z chaty w yszedł najp ierw 
m łody karzełek i oznajm ił, że idzie

W iew iórka na w idok K rasnoludka 
ukłon iła się parę raz\ do sam ej ziem i, 
potem postąp iw szy nieśm iało k ilka  
kroków —  opow iedziała z ozem przy-

zerw a! m ilem szczebiotan iem , ni m usz­
k i coby choć czasem przerw ała ciszę 
m elodyjnem brzęczeniem skrzydełek.

B yła sam a.
O k ilka m il  nd kry jów  k i m ieszkał, 

z długą do ziem i brodą —  K rasnolu­
dek. B ył to m ały człow iek, który je­
dnak m iał taką m oc, że słuchały go 
w  szystk ie zw ierzęta, a naw et chodzi­
ły  doń po radę, bo K rasnoludek, ży- 
jąc w lesie od najdaw niejszych cza­
sów’ , rozum iał m ow ę zw ierzęcą.

O tóż w iew iórka postanow iła pójść 
po radę do K rasnoludka.

Że zaś była droga daleka, zabrała

nim debrze zm arzną.
I \ Iko pam iętajc ie, dzieci, abyście 

nigdy nie grzały zm arzniętych rąk i 
nog przą. piecu —  w tedy odm rożenie 
pew ne.

kam i na m róz.
Jeżeli m acie odm rożone ręce lub 

nogi, to po każdem um yciu trzeba je 
bardz starannie w ytrzeć, by nie były  
w ilgotne, a jeśli m ożna, to nacierać je 
pr/"d spaniem spiry tusem , a potem

w ięc: gliceryną, m aścią 
w reszcie olejem lub m a­

słem . 
U - ie przez lekkom y-

w as! —  C o dalej rob ić dow iesz się sa­

S.ary krasnoludek usiad łszy na 
w ielk im  kam ieniu, rzek!: —  lżeś była 
cierp liw ą i w ytrw ał; nie szem rałaś 
przeciw m ojej w oli, przeto pragnę cię 
uw oln ić od pokuty , jaka m usisz zno­
sić. Słuchaj w ięc uw ażnie. B yłaś daw­
niej w ielką grzesznicą, nie m ogłaś się 
zgodzić z siostrzyczkam i, które cię m i-  
ino to bardzo kochały , lecz ty ich ni- •■'cość* nie odm roziły sobie nosa, poli-  
gdy kochać nie chcialas. Za to spotka- czlców . rak. ti.-zu lub nóg.
la cię kara. M usiałaś zm ienić szatę i
iść na pokutę. Pokuta tw oja skończy-JA K W Y G LĄ D A JĄ  PO R TM O N ETK I 

la się, gdy w ypełn isz to . co { 'i ieraz i K R A JO V vC O W N O W EJ G W IN EI 
rozkażę. O to pójdziesz nad w ielk ie i \y N ow ej G w inei w prow adzono 

:e- stałą w alutę. Lecz rów nocześnie z tem 
pow stała trudność, jak m a ona być bi- 

kocham (ą. Spow odu nieużyw ania spodni przez 

. - i ' krajow ców’ , nie m ogą nosić przy so­
m a. D o jeziora copraw (La droga dale- |)ie tak iej w aluty, jaką m ogą używ ać 

" A ir" "•'' 5 ••"„ i-.  I biali. W ynik ła stąd konieczność bicia
W  iew iórka podziękow ała serdecz- .m onety specjalnej, posiadającej w  

nie K rasnoludkow i za radę i zaraz u- : środku otw ory. Pieniądz tak i będzie 
dala się w  drogę. jnoszonv na sznurku, zaw ieszonym na

Szła bardzo długo, aż w  końcu zna­
lazła się nad w ielk iem jeziorem .

Posłuszna rozkazom K rasnoludka, 
stanęła na brzegu i poczęła w ołać:

—  Siostrzyczk i, siostrzyczk i, 
cham w as! —  W  te j chw iii  z w ody’ w y- 
nurzy ło się dużo ryb ich głów ek i dal 
się słyszeć w yraźny’ choć cien iu tk i 
głos:

Siostrzyczko, siostrzyczko, chodź 
do nas? —  W iew iórka schy liła się zu­
pełn ie nad w o>dę i um aczała lekko py- 

nie um rzeć z głodu i przykryw szy ży­
w ność ogonem , ruszy ła w  podróż.

Trzy dni szła w iew iórka, bo pow o­
li  iść m usiała, jako, że bór był gęsty i  
do przebycia trudny. . Ł „

N a trzeci dzień zrana stanęła przed głębok ie jezioro. Tam , sto jąc na brz 
chatą K rasnoludka i serce zabiło je j gu zaw ołasz: 

m ocno ze strachu.
—  A  nuż ją K rasnoludek w ypę­

dzi? —  tak i m ożny pan: w szystk ie 

zw ierzęta się go boją.
N ie straciła jednak nadziei... i za­

pukała do drzw i.
W ew nątrz izby rozleg ły się lekku- 

chne krok i i w yszedł m łody karzełek.
—  C zy to w y krasnoludek, —  spy­

ta ła w iew iórka, bo spodziew ała się 
uj rżeć człow ieka z siw ą brodą.

—  Ja jestem sługą w ielk iego pana 
i czarodzieja K rasnoludka, o którego 
pytasz. M ów z czem przychodzisz, 
abym m em u panu m ógł oznajm ić tw o­
je życzenie.

W iew iórka, zastanow iw szy się 
chw ilę, rzek ła: —  Przyszłam tu z dale­
k ich stron, o chłodzie i głodzie, bez 
snu i odpoczynku, aby od tw ego pana 
uzyskać radę i pocieszenie. N ie parn ię-

ka, ale za to nagroda iw ielka.

OLBRZYMIE JABŁKO
W  A arbus w  D anji otw arto w ysta- 

ko- ow ocarską. N a w ystaw ie znajdu­
je się najw iększe jab łko D anji. w ażą­
ce 1250 gram ów .

PIEŚNI WOJENNE ABISYNCZYKÓW
A bisyn ja jesi ziem ią bojow ych 

pieśni. Jest ich bardzo w  ie le, tern w ię­
cej, że każde plem ię m a sw soje w łasne 
pieśni. A  plem ion tych jest ponad 50. 

i Śpiew rozlega się w ięc w 50 djalek- 
cącem i łuskam i. Zam iast nóżek urosły j tach, różn iących się m iędzy sobą zna­

cznie. Pieśni m ają charakter w ycho­
w aw czy i propagandow y. N ajsiln iej 
podkreślił ten m om ent R as N assibu, 
który polecił tw órcom pieśni bojo­
w ych w yraźne podkreślen ie w  treści, 
za co i dlaczego bić się m a czarny vo-

m ętności w  głuchym , ciem nym lesie i  
tęskno m i sam ej. D ługo tak żyć nie 
potrafię i um rę w krótce, jeśli pan 
tw ój nie da m i pom ocy.

M łody karzełek użalił się cierp ie- 
niom w iew iórk i i  przyrzek ł w staw ić 
się za nią u sw ego pana.

Zniknął w drzw iach chaty , lecz 
po chw ili w yszedł ze sm utną m iną i  
rzeki: — Pan m ój kazał ci czekać trzy

je j śliczne płetwry.
W iew iórka przem ieniła się w r zło­

tą rybkę, którą była daw niej.
O dtąd stała się kochającą siostrzy­

czką w szystk ich zło tych rybek głę­
bokiego jeziora i za nic w  św iecie nie 
chciałaby już być zak lętą w  w iew iór­
kę i tu łać się sam otn ie po głuchym i . t 
gęstym lesie. ■ rzyszą m u bow iem m onotonne ude-

N iem a jak kochane jezioro i rybk i rżenia bębnów oratz nagłe, krótk ie w y- 
dai i trzy noce, potem dopiero udzieli siostrzyczk i. Stani^an> Sojka, I k rzykn ik i.

k
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W IE C Z Ó R B A JE K  W  R A D JO .

D n ia 2 8 . 1 1 . o g o d z in ie 2 0 .0 0 P o lsk ie R a d jo 

o rg a n iz u je m iłą i n a s tro jo w ą a u d y c ję z a ty tu ło­

w a n ą ja k o „ W ie c z ó r b a je k " . K o n c e rt te n w y ­

p e łn io n y b ę d z ie u tw o ra m i k tó ry m z a t re ść s łu­

ż ą ro z m a ite b a je c z k i o k a rz e łk a c h o e lfac h , o  

p a ja cy k a c h , la le c z k a c h i l i l ip u ta c h .

K O N C E R T O R K IE S T R Y W O JS K O W E J 

Z  P O Z N A N IA .

W  so b o tę d n ia 3 0 . 1 1 . b r . o g o d z in ie 1 5 .3 0 

u s ły sz y m y k o n c e rt o rk ie s try w o jsk o w e j 5 7 P P . 

p o d ty tu łe m „ W a lc e i m a rsz e " .

BSumor

M Y S I Ż A R T .

D o p u ła p k i, w k tó re j ro z p a c z l iw ie b ie g a 

sc h w y ta n a m y sz , p o d c h o d z i d ru g a m y sz i p o­

w iad a :

—  P o d a j m i tę s ło n in k ę z h a c z y k a , to b ie 

o n a ju ż n ie b ę d z ie sm a k o w a ła .
* * *

W  S Z K O L E ...

N a u cz y c ie l iz a d a je w sz k o le te m a t: „ w io ­

sn a i m ło d z ie ż —  p o d o b ie ń s tw a i p o ró w n a n ia " . 

Je d e n z u c z n ió w p isz e n a s tę p u ją c e k ró tk ie i  

d o b itn e w y p ra c o w a n ie :

„ C z e m je s t d la m ło d e j ro ś l in y n a w io sn ę 

n a w ó z , te m je s t d la m ło d z ie ż y sz k o ła " .

Z N A  S IĘ N A  Z W IE R Z Ę T A C H .

K aro lek z o b a cz y ł p o ra z p ie rw sz y w ę ża : —  

T a to ! p o p a trz -n o ! —  z aw o ła ł —  tu b ie g n ie o g o n , 

k tó ry p e w n ie ja k iś p ie s z g u b ił .

Kącik radjoug ।

Ś W IA T  Z W IE R Z Ą T  W  A B IS Y N JŁ

A b isy n ja in te re su je o b e c n ie w sz y s tk 'c h . —  

O b c ię l ib y śm y w ie d z ie ć ja k n a jw ię c e j o ty m  k ra­

ju ta jem n ic z y m i m a ło z n a n y m . T o te ż o d c z y t 

ra d jo w y n a d a n y d n ia 2 5 . 1 1 . o g o d z in ie 1 7 .5 0 

t ra k to w a ć b ę d z ia o A b  sy n j i . T y m  ra z em je d­

n a k m o w a b ę d z ie n ie o w o jn ie , o lu d z ia c h w o - 

.g ó le , a o z w ie rz ę ta c h z a m ie sz k u ją c y c h te n k ra j .

Ś P IE W A JM Y P IO S E N K I.

D n ia 2 6 . 1 1 . o g o d z in ie 1 2 .1 5 p ro f B ro n is ła w 

R u tk o w sk i p o p ro w a d z i a u d y c ję p o d ty t . „ Ś p ie­

w a jm y p io se n k i*’ . A u d y c ja ta z d o b y w a c o ra z 

w ięk sz ą p o p u la rn o ść o c z em św ia d c z ą c o ra z 

l ic z n ie j n a p ły w a ją ce n a te n te m a t l is ty . W id a ć 

i n ic h , ż e a u d y c j i te j s łu c h a ją c h ę tn ie n ie ty lk o 

d z ie c i m ło d sz e , d la k tó ry c h je s t p rz e z n a c z o n a —  

i  s ta rsz e z g ro m a d zo n e p rz y sz k o ln y c h a p a ra tac h , 

u c z ą c s ię z z a p a łe m ła tw y c h m e lo d y jn y c h p io ­

se n e k w y k o n y w an y c h w  s tu d jo p rz e z p ro f . R u t­

k o w sk ie g o i je g o z e sp ó ł d z ie c ię c y ,a w ię c u w a­

g a d z ie c i ! W e w to re k o g o d z . 1 2 .1 5 n a u c z y c ie 

» ię n o w y c h p io se n e k !

„ C I  K T Ó R Z Y  N IE S Ł Y S Z Ą " .

D n ia 2 7 . 1 1 . o g o d z . 1 6 .0 0 m ło d z i ra d io s łu­

c h a c z e b ę d ą m o g li p o z n ać s ię z ż y c ie m d iz ie c i , 

k tó re n ie s ły sz ą , a c z ase m n a w e t o b a rc z o n e są 

p o d w ó jn em k a le c tw e m : są g łu c h o n ie m e . A u ­

d y c ja ta b ę d z ie t ra n sm is ją z Z a k ła d u d la G łu c h o­

n ie m y c h , g d z ie m a li p a c jen c i p ro w a d z ą ru c h l i­

w e , n iez m ie rn ie c z y n n e ż y c ie ; u c z ą c s ię , a b y 

m ó c z o s ta ć w  p rz y sz ło śc i p o ż y te c z n y m i c z ło n - 1 

k a m i sp o łe c z e ń s tw a . W  z a k ła d z ie ta k im , m im o , 

ż e z a lu d n ia ją g o m a łe n ie sz c z ę ś l iw e is to ty , n ie­

m a m ie jsc a n a łz y i sm u te k —  p rz e c iw n ie —  

w re ta m p ra c a , w e so ło ść , ru c h ...

S T A R Y  D O K T O R O P O W IE O  M A Ł E iM  

D Z IE C K U .

Je s t w  ro d z in ie s ta rsz y b ra t, m ło d sz a n ie­

c o s io s tra i c a łk ie m m a łe d z ie c k o : m a lu tk a s io­

s trz y c z k a , a lb o b ra c isze k ... S ą k o le d z y z je d n e j 

k la sy , b a w ią s ię ... P rz y jd z ie m ło d sz y . M a lu tk i  

b ra c isz e k c z y s io s trzy c z k a g ry m a sz ą , p ła c z ą , 

m ło d sza s io s tra p rz e sz k a d z a , b ra t, z n isz cz y n ie­

ra z k s ią ż k ę , n a p isa n e w y p ra c o w a n ie , z a b a w k ę 

—  m ło d sz y k o le g a p su je z a b aw k ę , a o d e p c h n ię­

ty —  m a ż e s ię , b e c z y ... D u ż o t rz e b a c ie rp l i­

w o śc i, a b y ta k ie g o m a łe g o , s ta rsz e d z ie c k o n ie 

sk rz y w i ło , n ie p o p c h n ę ło . I c ie rp l iw o śc i i z ro­

z u m ie n ia , ż e to je s t je sz c z e m a łe i b e z b ro n n e i  

n ie m ą d re . A le sk ą d , ja k w  so b ie tę c ie rp liw o ść 

i z ro zu m ie n ie w y ro b ić ? O te rn w ła śn ie o p o w ie 

d z ie c io m ( ty m  s ta rsz y m ) d n ia 2 8 . 1 1 . o g o d z in ie 

1 6 - te j S ta ry D o k tó r . C h y b a w sz y s tk ie p o s łu - 

« h a ją .

C H Ó R D Z IE C IĘ C Y P R Z E D M IK R O F O N E M .

W  c z w a r te k , d n ia 2 8 . 1 1 . o g o d z in ie 1 6 .4 5 

u s ły sz ą ra d io s łu c h a c z e C h ó r R a d y S z k o ln e j m . 

s t. W a rsza w y . C h ó r te n c h lu b n ie re p rez e n to w a ł 

P o lsk ę , k tó ra z a p e w n e u tk w i ła w  p a m ię c i ra d jo - 

s łu c h a c zy , m ia n o w ic ie w  a u d y c j i św ia to w e j —  

„ M ło d z ie ż śp ie w a p o n a d g ra n ic a m i" . T y m  ra­

z e m w y k o n a n e z o s ta n ą w  ra m a c h a u d y c j i ra d jo - 

w e j „ C a ła P o lsk a śp ie w a " , p ie śn i lu d o w e .

N IE D O S Ł Y S Z A Ł .

K s ią d z n a le k c j i : —  K o g o P a n B ó g p o­

s ta w i ł p rz e d b ra m ą w  ra ju ?

U c ze ń m ilc z y . D ru g i p o d p o w ia d a m u p o 

c ic h u : —  A n io ła z m ie c z em o g n is ty m .

U c ze ń g ło śn o : —  A n io ła a o rg a n is tą , p ro­

sz ę k s ię d z a .
* * *

W Ś R Ó D D Z IE C I.

P ie lęg n ia rk a o p o w ia d a d z ie c io m o  k a n a rk u i  

p y ta :

—  K to  iz w a s m o ż e m i p o w ie d z ie ć , c o p o­

t ra f i k a n a rek , a c z eg o ja n ie p o tra f ię ?

M a ły  A d a ś ju ż w ie :

—  P a n i n ie p o tra f i w y k ą p a ć s ię w  m a łe j m i ­

se cz c e .
* * *

T R O S K L IW A M A M U S IA .

—  Ju rk u , o d e jd ź o d g ło śn ik a !

—  D la cz e g o , m a m u s iu ?

—  B o sp e a k e r m ó w i ta k , ja k b y b y ł z a k a­

ta rz o n y .

W  S Z K O L E .

—  Ja k ie z ę b y c z ło w ie k n a jp ie rw d o s ta je ? 

P o w ie d z N o w a k .

—  M le c z n e , p a n ie p ro fe so rze .

—  D o b rz e , a ja k ie n a k o ń c u ?

—  S z tu c z n e .
* * *

—  P o w u e d z m i, ja k i m a m y p o ż y te k z w o łu ?

—  M ię so , p a n ie p so rz e .

—  D o b rz e . A  c o je sz cz e ?

—  S łu ży n a m ja k o z w ie rz ę p o c iąg o w e .

D o b rz e i c o w ię c e j?

•—  U ż y w a s ię g o ja k o p rz e z w isk a .
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